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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃ

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła- 

co na prowincyi w Króle- 
, z dodaniem rs. 4 rocznie 

1 kwartalnie za koperty.

J u t ro  Św. W incentego K ad ł.  i Dyonizego B. j B iuro  Redakcji p rzy  ulicy Krakowskie-Przedmie- 
W sch ó d  słońca o g. 6 m. 15.— Zach. o g. 5. m. 19. J ście Nro 415. w prost kościoła X X .  Karmelitów.

| Dziś rano stopni ciepła 6, wczoraj w poł. ciep. 11. 
Wysokość wody na  Wiśle stóp 2 cali 8.

—  Z  Petersburga, d. 18 (30) W rześnia. —
W e  W torek, 8-go września, przed  uroczysto

ścią, B aron  Seebach, przysłany z poleceniem nad- 
zwyczajnem od N. K ró la  Saskiego, Pu łkow nik  
Reille, A dju tan t N. C esarza  Francuzów , i K o 
mandor Ribeira  da Silva, M in is ter-R ezydent N.
Cesarza B razy l i jsk ieg o , mieli zaszczyt być u 
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a , na posłuchaniu.^

Nazajutrz, 9-go września, po przyjęciu, jakie 
miało miejsce z rana  w P a łacu  Zimowym, A m bas
sador F ran cu zk i  i Pu łkow nik  Reille mieli za- . r , ,
szczyt doręczyć J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  P ^ e z  Poruczn .ka  Chasah

W e  Czwartek, 10-go września, Baron S ee 
bach i Pułkownik Reille mieli zaszczyt pożegnać 
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a .

W  Pią tek  11-go września, W ice h rab ia  Y on- 
ge-d’Arbois, P ose ł  Nadzwyczajny i M inister P e ł 
nomocny Belgijski, miał zaszczyt być przyjętym 
na posłuchaniu przez J e g o  C e s a r s k ą  W y s o 
k o ś ć  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  C e s a r z e w i c z a  N a 
s t ę p c ę  T ro n u  i doręczyć M u  oznaki orderu 
Leopolda, przysłane J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o 
k o ś c i  przez N .  K róla  Belgów i  przywiezione

W i e l k i e m u  K s i ę c i u  C e s a r z e w i c z o w i  N a s t ę  
p c y  T ro n u  oznaki orderu  L egii  Honorowej, 
p rzysłane  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  przez 
C esarza F rancuzów . B aron  Plessen, P o se ł  N a d 
zwyczajny i M inister Pełnomocny Naj. Króla  
D uńskiego, miał zaszczyt doręczyć J e g o  C e s a r 
s k i e j  W y s o k o ś c i  oznaki orderu  Słonia, p rzy 
słane przez N. króla Duńskiego, a Baron S ee
bach, oznaki orderu D om u S a sk ie g o , przysłane 
przez N. K ró la  Saskiego

Te^oż dnia, na balu w klubie Szlacheckim, p. 
Sidney Lekock, pierwszy Urzędnik  Am bassady 
Angielskiej, i p. Heildgard, drugi U rzędn ik  tej
że Ambassady; K aw aler  Calvacanti d 'Albuquerc; 
H rab ia  Corniani; P oruczn ik  G w ardyi Królewsko- 
P rusk ie j p. von-Usedom; Kapitan  Sztabu J e n e -  
ralnecro Francuzkiego  p. Reille; Baron de P e rr i -  
gaud i Porucznik  A rm ii Relgijskiej p. Chasal, 
Z_m ieli . zaszczyt przedstawiać się N a j j a ś n i e j 
s z e m u  C e s a r z o w i . P rz y  tejże okoliczności na
stępujące osoby miały zaszczyt przedstawiać się 
N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j : Sartip  Kassim-
Chan, P o se ł  Nadzwyczajny i Minister Pełnom o
cny N. Szacha P e rsk ieg o ;  K om andor R ebeira  
da Silva; Baron  Seebach; K siąże de Croa, S p ra 
wujący in teressa  N. K ró la  Prusk iego; p. Silva 
Allegre, Sekre tarz  Am bassady Hiszpańskiej; B a 
ron  Truchsess , Sekretarz A m bassady  Bawarskiej 
kawaler Almeida, Sekretarz  A m bassady P o r tu g a l
skiej, p. von Koch, Sekretarz Am bassady S zw edz
kiej i Norwegskiej; p. Sidney Lecock, p. H eildgard , 
K aw aler  Kalvacanti d’Albuquere, Pu łkow nik  R e 
ille, K ap itan  Reille, H rab ia  Corniani, p. von- 
U sedom  i Baron de P e rn g a u d  oraz D am y na- 
następujące: P an i  Ribeira oa Silva, P an  Lands- 
berg, P an i  Sidney Lecock i H rab ina  Corniani.

W  Ukazie  C e s a r s k i m , z  d. 8-go W rześnia , 
za własnoręcznym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , 
podpisem do Rządzącego Senatu wydanym, wy
rażono; „Towarzysza ŃTinistra Sekie tarza  S tanu 
K rólestw a Polskiego, Szambelana D w oru  N a 
s z e g o  Płatonowa, za  odznaczające się i nader 
pożyteczne zasługi, okazane przez niego podczas 
zajmowania różnych ważnych urzędów w K ró le 
stwie, N a j m i ł o ś c i w i e j  mianowaliśmy d. 8 (20) 
września R adcą  Tajnym, i powołujemy do 
zasiadania w R ządzącym  Senacie, z pozostawie
niem p rzy  teraźniejszym urzędzie.*

Depesza telegraficzna Gubernatora Charkowskiego 
do P. M inistra Wojny, z  daty 10-go września 1859 
roku. „13-go W rześnia  donosiłem J W .  P an u ,  że 
Szamil pozostał w Charkowie do przyjazdu N a j 
j a ś n i e j s z e g o  P a n a . 14-go otrzymano z K u r -  
ska depeszę względem wysłania go z synem do 
Czugujewa, dla przedstawienia tam N a j j a ś n i e j 
s z e m u  C e s a r z o w i . 15-go byłem za  zezwole
niem J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  w  Czugujewie, 
gdzie przedstawienie Szamila miało miejsce. 
Rozczulony on jest widocznie miłosierdziem M o 
n a r c h y ; na  skutek życzenia C e s a r z a , Szamil 
znajdował się na przeglądzie wojsk i zachwycał 
się wszystkiem co widział. D ziś  zaś ma p rzy je
chać z synem do Charkowa dla znajdowania się 
na balu. * Gubernator Ł użin .

Zapewniają że K a łu g a  przeznaczoną została 
na miejsce pobytu  Szamila. Pow iadają  że Szamil 
przepędzi w Petersburgu  około 7-u  dn i ,  a w 
Moskwie około 5-u  dni, poczem u d a  się na miej
sce wskazane mu na pobyt.

W i a d o m o ś c i  o  d z i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h  
w  D a g e s t a n i e .

Główna kwatera w pobliżu aułu Keger, d. 22-go  
sierpnia 1859 r.

Skoro wszystkie plemiona, jedne  za drugiemi, 
ostatecznie się ukorzyły  przed nami, a Szamil 
nagle, z niespodziewanym nawet dla nas pośpie
chem, postradał ostatnią nadzieję u trzymania w 
swem ręku jakiejbądź władzy, rzucił się szukać 
schronienia w gminach D agestanu  Południowego, 
ale widząc już  twierdze swe w' naszem ręku i 
spotykany nieprzyjażnie przez mieszkańców, ści
gany przez wojska, skierował się do Gunibu, 
znanego z swej niedostępności, i wcześnie p rze
zeń wybranego na ostatnie schronienie. T u  to u- 
k rył się z dwoma swymi synami , rodziną i 
pozostałymi wiernymi miurydami. P rzy łączy 
wszy do siebie mieszkańców G unibu  , zebrał 
on bandę około 400 ludzi z czterema działami. 
P o  drodze, oprócz zrabowania przez m ieszkań
ców K ujadyńskich (o czem doniesione było w p o 
przednich wiadomościach), karawana Szamila u -  
legła powtórnemu napadowi Ti.litlińeów w lasach 
K arachskich, przyczem zabrano do pięćdziesięciu 
pakunków  z 15,000 rs., wielu rzeczami złotemi i 
srebrnemi, oraz różnym dobytkiem; co rozdzie
lono między mieszkańców. Tam  także poddało  
się 59 zbiegłych żołnierzy, 25 abreków (zbiegów) 
z rozmaitych części K aukazu  i kilku krajowców 
zaufanych Szamila. Szamil, nie ograniczając się 
naturalnem obwarowaniem G unibu, użył wszel
kich środków do uczynienia twierdzy zupełnie 
niedostępną; wysadził prochem wszystkie skały, 
gdzie była najmniejsza możność wdrapania się; 
zagrodził wszystkie ścieszki prowadzące do K a ra -  
Kojsu , R ugdże i Chindy grubemi wałami, basz 
tami, budowlami obronnemi dwu i trzy-piętro- 
wemi, wszędzie przysposobił ogromne kupy k a 
mieni dla rzucania ich na attakujących, i jednym  
słowem, przygotował obronę, na jaką  tylko jego 
środki i sztuka górali w podobnej rzeczy zdo
być się mogły.

Około 8 -go  Sierpnia, Oddzia ł Dagestański, 
z wyjątkiem kilku batalionów, pozostawionych na 
kommuuikacyach, skoncentrowany został w gm i
nie Kujadyńskiej, na  uroczysku Gunimejer, a 
9-go w skutku dokonanego rekonesansu miejsco
wości, wojska w yruszyły  do podnóża Gunibu  i

P R A W O Ś Ć  I ZASZCZYTY.

(D a lszy  clfjg P a trz  N r. l i r .  8 5 ) .

_  Co też robicie Bastyar.ie? to nie przystoi, nie 
można tak zawstydzać dziewcząt, mówiąc im o 
małżeństwie. O tem trzeba układać się z rodz i
cami. Czy nie widzisz jak  się zmięszała i zm ar
twiła?

 Cóż znowu? czyliż kto zmartwi dziewczynę
rając jej narzeczonego? Stefanio starzejesz się 
i zapominasz żeś była młodą. A n n o ! mówił dalej 
starzec, nie chcąc ustąpić z placu czy chcesz 
pójśdź, za mego wnuczka Andrzeja? J e s t  to do
bry chłopak, łagodny i uczciwych rodziców, on 
cię wstydu nie nabawi i będziesz z mm żyła 
spokojnie i szczęśliwie.

A nna  spuściła w ziemię oczy łzami zalane.
— Bastyanie, rzek ła  matka, przychodząc jej na 

pomoc: dla czego męczysz ją? Czy nie widzisz 
że ona nie chce?

— Kobieto odpowiedział, mulnik, niech każdy 
stanowi o swojej doli jak  mu Bóg radzi. W przó d

nim powiem wnuczkowi mojemu: „dajmy temu
pokój* chcę przekonać się. A nno i cóż mi od
powiesz?

j A nna stała milcząca, nieruchoma, bez narzeka- 
j nia, bez oporu, jak  te piękne i świeże kwiaty, 

będące w jej fartuszku.
— Nie spodziewałem się: rzek ł wówczas mulnik 

ostro i śmiało, jako dziad A ndrzeja  i stary p rzy 
jaciel Jana-M arc ina :  że córka zacnych rodziców, 
wychowana skromnie i troskliwie, będzie mogła 
ich zasmucić i pogardzić jednym  z najlepszych 
chłopaków naszej wioski, a nadom iar ich zm ar
twienia, będzie chciała zaślubić bękarta. Na to 
trzeba  nie mieć wstydu w oczach.

Na te cierpkie wyrazy, A n n a  tak łagodnie 
wychowana i pieszczona przez rodziców, która 
nigdy nie słyszała ani ostrego słowa, ani wymó
wek, taką boleść i wstyd uczuła, iż opuściła 
fartuszek, zasłaniając sobie twarz rękoma i z łk a 
niem pad ła  na ławkę, a kwiaty jak  gdyby jej 
boleścią dotknięte! rozsypały się w koło niej.

Bastyanie! Bastyanie! zawołała Stefania bie
gnąc do córki i tuląc ją  d°  siebie, jakiem p r a 
wem tak mówisz do mojej A nny i rozdzierasz jej 
serce? Czyliż to rozsądnie, czyliż przyjaciel mo
że tak czynie? Powiadasz tej biedaczce, że nie 
ma wstydu w oczach, dla tego że nie chce iśdź 
za twojego wnuka. Czyliż miałaby więcej wsty
du i sumienia, gdyby się u ł a k o m i ł a  na jego mie
nie, nie kochając go i opuszczając tego którego

kocha dla tego że je s t  nieszczęśliwym i biednym? 
Anno, kochana A nno nie płacz, nie płacz!

Stefania p łakała  razem z córką, która utuliła 
głowę na łonie matki.

Bastyan dobre miał serce i szczerze kochał 
matkę i córkę, oniemiał i zmięszał się widząc 
jaki skutek zrządziła  jego gwałtowna mowa. 
Czemprędzej rzekł z wstydem i żalem.

No! nie płacz kochanko. N a  miłość N ajśw ię
tszej P an n y  Maryi, nie płacz. To są tylko m a
rne wyrazy, język  mój gadał, nie zaś wola moja. 
Nie bierz tego za prawdę. Rób co ci się podoba 
tak  jak gdybym nie był mówił. To będzie le 
piej. Nie mogę zaprzeczyć że A ndrzej na nie 
wiele się przyda; silny je s t  chłopak, lecz w gło
wie nie ma mózgu, jak  to widać. T en  głupiec 
powinien był porozumieć się z tobą, nie zaś wy- 
prawiać mię żebym z niczein powracał. A  więc 
powiem temu niedołędze żeby ci dał pokój. Nie 
p łacz, już  się wszystko skończyło. I  coż mam 
zrobić? Czy chcesz to będę prosił twego ojca, że
by cię wydał za Gabryela? Posłuchaj, p rzysię
gam ci na brodę moją, że tym który ty waszem 
małżeństwie z twoim ojcem pogada, ja  będę, 
z tym językiem co go mam w gębie. B o g  z a 
brał mi zęby, ale mogę mówić i przekonywać. 
No, no, Stefanio, Aneczko, zgódźmy się, a dja- 
beł niech pójdzie do piekła skąd przyszedł. M o
ja  córeczko chrzesna, podnieś główkę, poprowadzę 
twój in te res ,  a jeśli stryjaszek B astyan  nie na-



zajęty m iejsca dla blokady, tak iż 10-go sierpnia 
O d d zia ł D agestańsk i rozlokow ał się w sposób 
następny: na zachodniej i północno-zachodniej 
stronie G unibu, dwa bytaliony D agestańskiego 
p u łk u , do których 17-go t. rn. przyłączono ta k 
że 18-ty  batalion strzelców . N a stronie po łudnio
wej dwa bataliony A bszerońskiego pu łk u  p ie 
choty, 4 -ty  batalion pu łku  Sam urskiego^ i 21-y 
batalion strzelców ; na stronie w schodniej nad 
X ara-K ojsu , 3 -c i batalion pu łku  Sam urskiego i 
pięc secin D agestańskiego pu łku  jazdy  n ieregu
larnej. N a stronach północnej i północno-w scho
dniej 1-y batalion pułku  Sam urskiego, jeden  ba
talion  G ruzyńskiego grenadyerów  i dwie seciny 
A kuszyńsk ie j milicyi konnej. D w a bataliony p u ł
k u  L ejb-grenadyerów  Eryw ańskiego, trzy  b a ta 
liony Szyrw ańskiego, ro ta  Saperów , dw a dyw i- 
zyony D ragonów  Siew ierskich; czternaście dział 
górnych, sześć secin jazdy  krajowej, skoncentro
w ały się 12-go sierpnia naprzeciw  G unibu , u zb u 
rzonego au łu  K eger. D o nich zaś, 18-go t. m. 
p rzy łączy ły  się: 2-gi batalion pu łk u  Szyrw ań
skiego, idący  z ciężaram i kw atery  głównej, i je 
den dyw izyon dragonów  Siew ierskich, znajdu ją
cy się w konw oju P . G łów nodow odzącego, a 20 
przybyły  cztery  działa lekkie. Takim  rozlokow a
niem  w ojsk w okrąg  góry  G unibu, około 50 
w iorst, u rządzoną została o ile m ożna najściślej
sza blokada' Tym  sposobem  kiedy cały kraj od 
m orza K aspijskiego do drogi W ojenno-G ruzyn- 
skiej, już  się u k o rzy ł,^  pozostał tylko Szanuj, 
w niedostępnem  schronieniu, jak  szczątek  w iel
kiej budow y, walącej się od razu  po długim  o- 
porze. A le kilka dni p rzepędzonych  na G uni- 
b ie, otoczonym  naszem i wojskami^ i m ieszkańca
mi, k tó rzy  pow stali przeciw  Szam ilowi, dały  mu 
po rę  do pom yślenia nad  swem położeniem  n ie 
zbyt godnem  zazdrości. W id z ia ł on w naszem  
ręku  Ir ib , C zoch, U łłu -K a lle —tw ierdze zaledw ie 
dostępne, w idział swych najlepszych, najw ierniej
szych spólnikow w konwoju G łów nodow odzące
go, przejeżdżającego po w ąw ozach A ndyjsk iego , 
A w arskiego i K ara-K ojsu , i w idocznie zaczął 
nab ierać przekonania, że pora jego  w ładzy m i
nęła  bezpow rotnie. Postanow ił on wejść w u k ła 
dy, w ybraw szy na  pośredników  D aniel-B eka i 
znajdującego się w służbie naszej P u łk o w n ik a  
A li-C hana. A le po cztero-dniow ych bezużytecz
nych uk ładach , P . G łów nodow odzący kaza ł je  
zerw ać i tegoż dnia przystąp iono  do robót p rz y 
gotowawczych celem opanow ania G unibu.

WIADOMOŚCI K IU J O W C .
Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu. 

P oda je  do powszechnej wiadomości, że bilety  
Skarbow e sto-rublow e procentow e 1-ej seryi, w y
puszczone w obieg na zasadzie  N ajw yższego u -  
kazu z dnia 26 lutego 19 marca) 1848 roku , sp ła 
cone będą okazicielom przez kassę głów ną K ró 
lestwa gotow izną, poczynając od w łącznie dnia 
20 października (1 listopada) 1859 roku  codzien
nie od godziny 10-ej z rana do 1-ej po p o łudn iu  
wyjąw szy święta u roczyste  i dw orskie.

P rocen t od tych biletów, płacony będzie w raz 
ze spłaceniem  od dnia 20 października (11 listo-
U— — — — 11— — — — —

k łon i twego ojca, to i sam arcybiskup tego nie 
dokaże. Za to w szystko odpokutuje ten g łupi 
A ndrzej, że się w yrw ał bez rozsądku.

R O Z D Z IA Ł  IV .

Za powrotem  Jan ą-M arc in a , B astyan  natych 
m iast zabrał się do w ykonania swojej obietnicy, 
i uczynił to z pośpiechem , jak  ludzie k tórzy  ża
łu ją  popełnionego błędu . S tefania w yszła z có r
k ą  do drugiej izby. G abryel o p rząta ł m uły, tak  
więc Jan -M arc in  i B astyan  zostali sami i n a 
tychm iast taka  rozm ow a w szczęła się m iędzy 
niemi.

— I  cóż Janie? pow inienbyś ożenić twoje 
dzieci.

—  Co mówisz Bastjanie?
 T o  com powiedział.
  W iecie  że to bydź nie może, dla czegóż

w ięc gadacie na wiatr?
 A ]e dla czego bydź nie może? S ą  rzeczy

tak  jasne  jak  słońce. Cóż macie przeciw  G ab ry 
elowi, tak  dobrem u i pracow item u chłopakowi? 
C hyba to że je s t podrzutkiem ?

— J a , nic nie mówię. . . .  .
— Rozum iem , chce ci się zięcia ẑ  ty tułam i, 

szlachcica. L ecz mój Jan ie , w teraźniejszym  cza
sie, każdy kto ma pieniądze może ty tu łow ać się 
szlachcicem, jak  naprzyliład  don Jo se  Iszy . L ecz 
najspraw iedliw szy ty tu ł ojca lub stry ja, nie zy-

pada) 1858 roku  do tegoż dnia ro k u  bieżącego 
1859, jako  też dalszy po wyłącznie m iesiąc, w k tó 
rym zgłoszenie się po w ypłatę nastąp i, o ile 
w szakże bilety do dnia 29 październ ika (11 listo 
pada) 1860 r. do spłacenia złożone będą, za czas 
bowiem po tym  dniu upływ ający, procent takow y 
płacić się nie będzie, z powodu, iż stosownie do a rt. 
3 pom ienione na w stępie ukazu  N ajwyższe
go, tylko do dnia 20 października (1 listopada) 
1860 roku  jako  do term inu na spłacenie biletów  
przeznaczonego liczony być m oże.—p. o. D y re 
ktora  głów nego prezydującego , R adca T ajny , R . 
N iepokojczycki.— D y rek to r K ancellaryi, P arzelsk i.

T ow arzystw o R olnicze w K ró lestw ie Polskiem , 
w yznaczyło kw otę rs. 100 w nagrodę za ułożenie 
najlepszego poradnika hodowli koni, obejm ującego 
wszelkie zasady tejże hodowli, ze szczególnem 
onych zastosowaniem  do w arunków  i po trzeb  ho
dowli krajow ej.

Z a  dziełko tej treści, k tó re  p rzez specyalną 
delegacyę, od kom itetu  tow arzystw a w yznaczyć 
się m ającą, za  najlepsze uznanem  zostanie, au to r 
onego oprócz wymienionej nagrody  100 rs. o trz y 
mać jeszcze  może rs. 200, jeżeli p racę swoją na 
w łasność tow arzystw u rolniczem u odstąp ić  z e 
chce.

— Z pociechą przychodzi nam  zapisać każdą 
dla ogółu ofiarę, każdą  m yśl z zaparciem  się i 
poświęceniem p rzyw iedzioną  do skutku. T ak ą  
je s t  obyw atela litew skiego), p an a  L udw ika P ie t 
kiewicza z K ow ieńskiego, troskliw ość czynną o 
los naszych artystów  i ich ukształcenie. W  chwi
li gdy  w szyscy się uskarżają  na obojętność pu 
bliki i m ałą ilość rozprzedających  się dzieł s z tu 
ki, p . P ietkiew icz, zda się, chce nam  zastąpić 
sam jed en  to, czego d rudzy  nie czynią. N ie ma 
praw ie znakom itego talentu u nas m alarza, u  k tó 
rego w ja k  najkorzystn iejszych dla niego w arun 
kach, nie zam ów ił jak iegoś u tw oru. O prócz tego, 
d z ie ła  ich ofiaruje się posyłać swoim kosztem  na 
wystawę paryską, aby je  tam tejsza osądziła  k ry 
tyka. T ak  uczyn ił z wielkim obrazem  u k rzy żo 
w ania p. T ad. G óreckiego, u  k tórego jeszcze  p a 
rę  obrazów  zamówił;, z p. S im m lerem , K o ssa 
kiem, B rodow skim , Zam ettem  i t. p.

O prócz tego, spełniając m yśl kiedyś p rzez nas 
rzuconą, o w ydaniu m onum entalnem  Pam iętników  
P aska , p. Pietkiew icz p rzy rzek ł łożyć na nie, 
z w arunkiem , aby po zw rocie kosztów , przychód 
użyty  został na inne tego rodzaju  p rzed się 
wzięcia.

T ak  tedy doczekam y się m oże P ask a  illustro- 
wanego fantazyjnie, ale którem u za objaśnienie 
służyć będą z jego  czasów pozostałe ryciny, p o r
tre ty , oręże, zbroje, widoki i t. p . Zajm ując się 
tą  edycyą, nieom ieszkam y uczynić jej tak  naj
w spanialszą, jak  najpopraw niejszą, ja k  najw ier
niej odbijającą epokę ze strony  je j m onum ental
nej i malowniczej: reszty  sam P asek  dokona. D o 
tekstu  jego dodane będą wszelkie objaśnienia h i
storyczne, k tóre m u za poparcie lub w ykład po
służyć mogą. Je ś li wydanie to przywieść da Bóg 
do skutku , będzie to pom nik na grobie n ieporó
wnanego naszego Ja n a  C hryzostom a, k tórem u się

skuje się i nie k u p u je ; nadaje go poczciwość i 
starość.

— S try ju  B astyanie, chw ytacie się nowych 
m axym wiecie że nie jestem  nic dobrego, że krew 
poczciw a p łynie we m nie, że nie chcę skazy 
w moim rodzie, a jeżeli postępujecie prostą  d ro 
gą, przyznacie że mam słuszność.

— D alibóg, słuszność je s t to rzecz najpospoli
tsza. K ażdy  tw ierdzi że ma słuszność; lecz ja  ci 
pow iadam  M arcinie, że G abryel je s t doskona
łym  chłopakiem  i że lepszego zięcia nigdzie nie 
znajdziesz.

— S try ju  Bastyanie, idąc p rzez las, nie tylko 
zważam na gałęzie, lecz i na pień.

— Mój sąsiedzie, dajże pokój gałęziom  i d rze 
wu, zważaj raczej, że ci m łodzi kochają się. J a 
kież lekarstw o wymyślisz na to?

— C zy mówicie p rzez sen? Skądże wiecie że 
się kochają

— Pow iadam  ci, że tak jes t. A  teraz zasta 
nów się, że jeźli nie pozwolisz na ich m ałżeń
stwo zrządzisz  ich nieszczęście, albo do n iep o słu 
szeństw a zm usisz.

— A  ja  w as zapewniam  stry ju  B astjan ie , że 
G abryel i A nna nie p rzestaną  szanow ać ojcowskiej 
w ładzy i nie zapom ną o przykazaniu  boskiem: 
„Czcij ojca twrego tak  w niebie ja k  i na ziemi."

— Przy jacielu , taka samowolnóść już  nie je s t 
w łaściw a w naszym  w ykształconym  wieku, rzek ł 
starzec uśm iechając się.

ta  cześć dawno należała. P . P ietkiew icz za ca lf  I 
kraj d ług  spłaca. (G . C.)

— W dniu  onegdajszym , w rozpoczęciu cią- c 
gnienia 3ej k lassy  94ej loteryi klassycznej, zna- 6 
czniejsze w ygrane pad ły  na n u m era  następujące; 
N r. 19,413, w ygrał 5,000 rs.; Nr. 22,500, rs. 1000: * 
N r. 9,666, rs. 500; N ra  15,792 i 19,549, po 240 rs.; * 
N r. 13,696 rs . 120. . . .  . '

W czoraj w ukończeniu ciągnienia 3-ciej klassy : 
94-tej lo teryi klassycznej, odbytego w- obec Osób 
ze strony  R ządu , oraz O byw ateli delegowanych 
W  W . L ip ińsk iego  i B run , znaczniejsze wygrane 
padły  jak  następuje: rs r . 2,000, na N r. 22,083, 

I 3/ , ,  w kantorze expedycyi u  kollektora Rąbino- 
wicza w W arszaw ie. R sr. 500: na N r. 17,307,,-3y9, 
w kantorze głów nym . P o  rsr. 240, na N r. 1,184, 
2/2, u  F olm anna w W arszaw ie; na N r. 15473, %• 
u K rukow skiego w M aryainpolu, i na N r. 19,492 
5/ 5, u  Raczkow skiego w Suw ałkach. P o  rs. 120: 
na  N r. 7,674, 2/ 2, u  C elnika w K łodaw ie; na Nr. 
16,146 2/2 u  Jak ó b a  P in k u sa  w P łońsku ; na Nr. 
19,810, % , u D ębińskiego w Ł odzi: na Nr.
20,038, 5/ 5, u G esunthejsta w W arszaw ie; na Nr. 
20,523, s/ 3, u  D ąbrow skiego  w W arszawie: na 
N r. 21,060, % , u  A leksand ra  G iw artow skiego 
w W arszaw ie: na N r. 21,408, s/ 5, u G oldberga 
w W arszaw ie: na N r. 22,651, 3/ 4, bezpłatny, i 
na N r. 22,902, 5/ 3. bezpłatny.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

N iespodziana rew olucya w C osta -R ica  obaliła, 
p rezyden ta  tego k ra ju  p. M ora. W  nocy 14- g° 
sierpnia, garstka  żołnierzy nasz ła  jego  m ieszkanie 
porw ała go i zap row adziła  n a statek parow y, ra 
zem z jego  b ra tem  Joachim em  M ora dowódzcą 
naczelnym  wojska, generałem  Jó ze f M aria; Ca- 
nas m inistrem  skarbu  w ypraw iła do G uatim alą. L u d  
do tego nie należał i nie w iedział o niczem. N a
pom ykają, że A nglia  należała  do tej in trygi. P r e 
zydent przybyw szy na statek , pro testow ał p rz e 
ciw tem u gw ałtow i, a  potem  odp łynął do N ow e
go Y orku .

A  U  S T  R  Y  A .
Wiedeń, 2  października. M ówiono o nowych 

podziałach  politycznych, k tóre  w krajach  koron
nych m iały  być  zaprow adzone, ale pokazuje się 
że są  bezzasadne, i g azeta  austryacka  takowym  
form alnie zaprzecza. P rzy tem  objaśnia, że ro z 
m aitość adm inistracyi zasadza się na rożnem  
w oddzielnych k ra jach  praw odaw stw ie, a po łą
czenie tych różnych  żywiołów w yw ołałoby wiele 
trudności. O prócz  tego ludność nie życzy so
bie po łączenia prow incyi, chyba w W ęgrzech  
gdzie niechętnie w idziano oddzielenie wojew ódz
tw a serbskiego i banatu  tem ezw arskiego.

(Neue Pr. Ztg.)
F  R  A  N  C Y A.

Paryż, 3  października. Z daje się że w iatr nad  
W łocham i pow iew ający, je s t przychylnym  p rzy łą 
czeniu księstw  i legacyi do P iem ontu . P ocho
dzi to od narodów , bo rządy  F ra n c y i i A ustry i 
trw ają  w sprzeciw ianiu się polityce przyłączenia, 
k tó ra  chyba potęgą w łasną górę weźmie. W y-

— P orzućcie  takie argum enta , odpow iedział 
gadajcie je  don Jo z e  Im u.

— P osłuchaj Jan ie , jeżeli tak będziesz uparty , 
w szyscy będą cię napastow ać ja k  spłoszonego za
jąca , bo G abryela  w szyscy kochają.

S try ju  B astjanie, k to  orze p rosto , tem u p ługa  
nie odbiorą. N ikt nie m iał do czynienia z mojemi 
kośćm i i nikt m ieć nie będzie, chyba grabarz 
po mojej śmierci. C zy rozumiesz?

— T o  w szystko g łupstw o. Z tw oją czy stą  krwią 
i rodow itością wynosisz się nad  gw iazdy. K to  
tam będzie py ta ł się, za jak ie  la t kilkadziesiąt, 
czy dziadek tw oich praw nuków  w iedział lub nie 
w iedział o swoim ojcu?

—  P ism o o tern pośw iadcza. Czem że je s t czło
wiek bez metryki? pow iedzcie sami. W  niższym  jest 
stanie od zw ierząt rasow ych, którym  świadectwo 
ich ro d u  w ypiętnow ano na skórze.

— Jeste ś  człowiekiem  pobożnym  i m iłosiernym , 
d la czegóż więc zaw ziąłeś się na nieszczęście 
tych biednych dzieci? Zważaj Jan ie , kto zanadto  
p rzeb iera  w koniach, ten  całe życie chodzi pieszo.

—  K ilk ak ro tn ie  powiedziałem , że niechcę skazy 
w mojej krw i, bo czystą odebrałem  od rodziców; 
nie chcę żeby mię palcem  wytykano.

  N ie gniewaj się. N ie jesteś tak  srogim  J a 
nie. Mój bracie, usłuchaj rady  rozum u i skłoń 
się do życzenia w szystkich.

— S try ju  B astyanie, odpow iedział J a n  głosem,
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padki następują po sobie z n iesłychaną szybk o
ścią, a zdaje się  że potęga czynów  dokonanych, 
ciężko zaw aży na szali przy ostatecznem  roz-
strzygnieniu.

R ząd  francuzki zaw sze otwarty i szczery  w 
swem postępow aniu, w spiera rząd austryacki w u- 
siłow aniu , aby układy w Y illafranca przyjęte u -  
trzytnać n ienaruszone, ale kiedy się  n egocyacye  
z taka ciągną pow olnością, k ied y  u k ład y gabine
tów  p o k r y te 'sa  tajemnicą, zw olenn icy połączenia  
księstw  działaja i rozwijają sw e postanow ienia, 
środkami stosow nem ii z ich położenia w ynikające
mu F ran cya i A ustrya  znajdą w ięc ju ż  p orzą
dek ustalony i jakże naprzeciw  m ego będą m o
gli w ystąpić z warunkami układów , przeciw  k tó
rym ludność k sięstw  m oże w ystąpi z całą energią  
uporczyw ą, żądając n iezłom nie p rzy łączen ia  do 
Piem ontu . T u  chybaby tylko siłą  zbrojną coś 
zrobić m ożna, a p rzecież zastrzeżono wzajem nie 
że s iły  zbrojnej żadna strona nie użyje. _ _ _

P rz y  takiem zaw iklaniu , bez w ątpienia lepiej 
jest zdać lo sy  W ło ch  na naturalny b ieg  rzeczy , 
i  spokojnie a rozsądnie oczek iw ać co się  stanie, 
aniżeli odgryw ać rolę proroka w odgadyw aniu  
p rzyszło śc i. A le  to tylko dotyczę W ło ch  środ
kow ych, bo z Zurich w łaśnie nadchodzi w iado
m ość, że pełnom ocnicy w krótce zejdą ze sceny i 
ustąpią dalszych  układów  kongresow i europejsk ie
mu, który zarazem  w zględem  księstw  i legacyi 
rozstrzygn ie . Jednakże wyznajm y otwarcie, kon
gres n ie naraża się  zbyt wiele, opóźniając sw e z e 
branie się  do czasu , w którym ju ż te państwa  
W łoch w ed łu g  własnej w oli s ię  urządzą.

B ąd ź co bądź, konferencye ziirichskie nie u -  
kończą sw ych działań  przed zupełnem  uregu lo
waniem  kw estyi odstąpienia L om bardyi. P o sta 
nowienie rozgraniczenia, u łożen ie  się  co do_ cz ę 
ści d ługu  państwa, który R om bardya przyjm uje 
Ua siebie, są atrybucyą specyalną konferencyi a 
te dwa punkta w  tygodniu  b ieżącym  mają byc 
załatw ione; a chociaż je sz cz e  pozostanie cośkol
w iek dla koinm issyi szczegó łow ych  do d opełn ie
nia ju ż zaw arcie pokoju m iędzy F ran cyą  i A u -  
stryą, a następnie spisanie aktu ustąpienia L o m 
bardyi, m iędzy F rancyą i Sardynią, będą w a ż
nym  krokiem , uprzątającym  w ielkie trudności w  
obecnem  p ołożen iu  rzeczy.

D la  cesarza w racającego do P aryża  około 14  
października, m iasto B ordeaux zapew ne wyda  
bal, n ie zaś ucztę jak n iektórzy sąd zili. Z tego  
w ynika, że cesarz nie b ęd zie  m iał m owy. I  na 
cóżby m iał m ieć mowę? W szak że  m yśli cesarza  
sa d osyć znane, bo głośno objaw ił swą politykę  
dążącą do cyw ilizacyi bezinteressow m e, i tylko  
m ógłby to samo pow tórzyć. P rzed  w yjazdem  z 
B iarritz, przyjm ować tam b ędzie lorda L ow ley , 
który wczoraj z P aryża  do Biarritz pojechał. 
Pow iadają że tylko sprawa chińska jest powodem  
tej podróży. P o pow rocie do Paryża, p oseł an
g ie lsk i nie zastanie ju ż jed nego  z kolegów , gd yż  
p. M ason am bassador S tanów  Zjednoczonych  
A m eryki północnej, umarł dziś rano nagle, w pa
łacu  legacyi am erykańskiej. (J \o rd .)

H I S Z P A N I A .
D on oszą  z M arsyli 29 w rześnia. K ilka handlowych  

dom ów  piem onckich z a k u p u j e j i ^

ście. L is t  z G enui odebrany, poleca n iezw łoczn ie  
zakupić 3600 karabinów zw yczajnych  i 3000 g w in 
towanych. Pytają  się o także o cenę p istoletów  dla  
jazdy. T a  broń p rzeznaczona jest dla księstw  w ło 
skich. Ł atw o b ęd zie m ożna u skutecznić to p o lece
n ie. N asi fabrykanci mają u siebie brom gotowych  
6000. T ak  znaczny zapas w ytłóm aczyć sobie m o
żna tein że cały w schód  i A fryka zaopatruje się  
bronią w M arsylii.

P  R  U  S  S Y .
B erlin , 4 października. Z Paryża donoszą, że 

podczas urlopu hr. Pourtales p osła  pruskiego, 
udającego się  na cztery tygodnie do dóbr sw oich  
O berhofen nad jeziorem  Thun, znow u książę 
R eu ss spraw ow ać b ęd zie in teressa  legacy i p ru 
skiej. D yp lom ata  ten, ju ż  w kilku ważnych oko
liczn ośc iach  dał dow ody trosk liw ego strzeżenia  
dobra P ru ss. W czoraj m ost sta ły  na R enie pod  
K olon ią , w obec k sięcia  rejenta Prus3, dla p u 
b liczności otw orzony zo sta ł.— P o g ło sk a  o nocie  
państw średnich n iem ieckich do P ru ss, d otyczą
cej kw estyi reform y zw iązku, zaczyna się  znow u  
szerzyć, i utrzym ują że ju ż przed  czterem a ty 
godniam i odesłaną została, ale ze P ru ssy  dotąd  
S ie  d a ły  nań od pow iedzi. Ju ż dawniej ośw iad
czono, że depesza takow a gabinetow i pruskiem u  
nie została  przesłaną, albowiem  chociaż b yła  
projektowaną, S akson ia  przeciw  niej się ośw iad-

—  O odbytej niedawno w M unchen konferen
cyi m inistrów  spraw zagranicznych  B aw aryi, S a 
ksonii i W irtem borga, urzędow y D ziennik D re
zdeński og łasza  d osyć d ługi artykuł, w którym  
sie wyraża; „Przedm iot nad którym  to czy ły  się  
rozprawy w M unchen, n ie ma potrzeby lękać się 
św iatła i rozg łoszen ia , w szelako zdaje się , że 
m ożemy przypom nieć ze  w zględu na zap ow ie
dziane og łoszen ie  tych  rozpraw , że do obrad na
leże li tylko m inistrow ie trzech państw , a zatem  
jeżelib y  nawet na ich  p osied zen iu  dotknięto cz e 
goś więoęj aniżeli się  to przy wzajem nem  obja
wieniu swojej m yśli dziać zw ykło , spodziew ać  
się  n ie n ależy , aby pom ienione rządy chciały  
w ystąp ić  z og łoszen iem  jednostronnem  kw estyi, 
których za łatw ien ie nie zależy  od nich sam ych.

—  W czoraj po raz p ierw szy  pojaw iły się  na 
g ie łd z ie  akcye pożyczki na rok 1859 z procen
tem  4 '/2 %  na budow ę drogi żelaznej z K ró le
wca do E ydtkuhnen , i na p o łożen ie podwójnej 
kolei na drodze n iższeg o  S zląsk a  i M archii. L a
ła  summ a 10 ,800 ,000  talarów w ynosi, i w latach  
1859, 1860 i 1861 ma b yć pokrytą.

(N . Jr. Z .)
S Z W E C J A  i N O R W E G  J A .

Christiania, 1 października. K ró l p rzyb ył onegdaj 
z Sztokholm u, a w ładze m iejskie przyjm ow ały  
go przy w stępie do m iasta. M inister stanu Sib> 
bern i radcy stanu Lange j B erch  -  R eięhen- 
w ald p rzyb yli wczoraj do C hristianii. R rm  przy- 
szłej soboty znow u odjedzie. D z iś  zbiera się  
szesnasty  zw yczajny sejm_ (Storth ing) i będzie 
radził nad prawami zasadniczem i, a m iędzy inne- 
mi nad prawem odbywania co rok sejm u, nad 
należeniem  radców stanu do narad sejm ow ych, 
i nad stosunkiem  reprezentantów  z m iast i wsi

(Sclile. Z tg .i

S Z W A J C A R Y A .
Geneiva, 1 października. K ról B elgów  ma jutro  

przybyć do Genewy; p o lec ił bowiem  ze by dla 
niecro zachowano apartamenta w  hotelu  de B er-  
aues, gdzie zwykle zajm ował m ieszkanie w czasie  
owych podróży do Szw ajcaryi. Zapewniają ze  
król bardzo jest zadow olony z sw ego w idzenia  
się z cesarzem  Napoleonem  I I I , a z drugiej stro
ny m onarcha francuzki m iał bard.zo chw alic kró
la L eopolda , z pow odu usposob ienia  do zgod y  
i ducha w yrozum iałego. i Ind- B e lg e .)

U m arł w U ster , b . pułkow nik K untz, zw any  
królem  przadków . B y ł to człow iek niezm iernie b o
g a t y  aprzytem  dziwak. M ieszkał w jednej z fabryk  
do nieop należących, nie daleko od debarkade- 
nu drocri żelaznej U ster  nad rzeką A a. w ogro
mnym i w spaniałym  gmachu; tam na pm rwszem  
piętrze jest izdebka ciem na i wązka, b ez obicia  
i mebli; w  niej na starem łozku  m ieszkał i u  
marł ów bogacz. O bok m ej, b yła  jeg o  kuchnia, 
w której stojący jad a ł razem z służącym  i sta
rą kucharka. C złow iek  ten, ktorego bogactw a  
co dzień pom nażał się pracą tysiąca robotm kow, 
nie czu ł potrzeby żadnych przyjem ności życia, 
ani w y fó d , rzeczy niepotrzebnych  n ie cierpiał.

N m d y  nie sp orząd ził inwentarza sw ego mająt
ku nrzed laty dwunastu zn iew olono go do tej 
c S n n o S .  L ecz  gdy już d oszli do 20 m ilionów  z ł.  
szwajcarskich (około 12 m il. r. s.) czystego  m a
jątku, K untz z n iecierpliw iony w yrw ał pioro r - 
chm istrzow i i rzekł. „G łupstw o!., na co to się

PrM L ł zamiar napisać testament i sprowadził 
notaryusza, lecz nie w ied ząc od czego  zacząc, 
od ło ży ł na później, a tynm zasem  um arł na .

W  w yobraźni gm inu, K untz jestja k ą s  p oł ba
jeczn a  postacią; je sz cz e  za jeg o  życia rozpow ia
dano o nim rozm aite legendy. W sz y scy  byli 
przekonani, że po jego  śm ierci zjawi się jakiś m - 
dy człow iek , który udow odni że  je s t  jeg o  synem  
i  dziedzicem . O tóż w łaśnie w kilka dni po z g o 
nie tego króla prządków , p rzybył do U ster  p rzy 
stojny m łodzien iec, p oszed ł najprzód na cm en
tarz i d ługo p łakał na grobie Kuntza, a potem  
ośw iadczył że jest synem  jego  i że to udow odni. 
M ieszkańcy U ster  w ierzą jak  najmocniej, ze to  
iest rzeczyw isty  dziedzic, a to u sposob ien ie ła 
two m oże dopom ódz zabiegom  ja k ie g o ^  a w an-
turnika. ^

T  U  R  C Y  A .
O zam achu odkrytym  w K onstantynopolu, to

tylko donoszą, iż więcej jak  800 osob d o t ą d u -
w ięziono i przypuszczają że w ca łem  państw ie
liczba sp iskow ych  dochodzi do 70,000. j

W Ł O C H Y .
Bolonia, 29  września. W ojska papiezkie z tak  

rozm aitych złożone żyw iołów , przygotow ane są  
do przytłum ienia zaburzeń które się  tu i Owdzie 
pokazują. W ielkie n iebezpieczeństw o grozi w ła 
d zy  papiezkiej w F u n o , S inigahlie i A nk om e. 
Szczególniej ostatnie m iasto tylko podstępem  do  
u leg ło śc i papieżow i przyprow adzone, zdaje się 
b yć ogniskiem  powstania. O dkryto korrespon- 
dencye kom prom itujące m nóstwo osob , przyare- 
aztowano tych których zdołam i_ująg:_ a le_ 8 p isek

poważnym  i stałym. J a  m uszę dotrwać w  mojem
postanow ieniu . , . , ..

—  A  wiec bądź mi zdrów . Nie! zaw oła ł m uln.k
wstając zn iecierp liw iony, chcesz się puszyć ja v 
grand, rozum ujesz jak  m argrabia. A z  mi się
w g łow ie  m ąci. ..

T o  rzek łszy , m ulnik p o szed ł do Steram i.
— G dyby chciano w P aryżu  obstalow ać sw ata, 

to nie zrobionoby nie zgrabniejszego odem m e. 
O tóż odm ów ili mi w szyscy! A nno, od wyroku 
tw ego  ojca tak nie m ożna odw ołać się, jak  od  w o
jennego sądu. N ikt lepiej nie potrafił bronić tw o
jej sprawy; lecz to co m ówi w asz ojciec, ma 
także zasady; a jeź li przy nim je s t  słu szn ość , to 
cóż z tym  robić, trzeba spuścić oczy  i sied zieć
cicho.

A nna znowu płakała.
  j  Cq2  robić moja córko. N igd y  nam się

nie pow iedzie tak jak sobie życzym y. P rzeszkod y  
w yłażą  na św iecie, jak szyd ło  z worka

G abryel w szed łszy  do chaty, p ostrzeg ł że A nna  
płakała B y ła  to rzecz n iespodziana i dziwna, 
w  spokójnem i b łogiem  życiu  tej rodziny; sm utne 
przeczucie ow ładło jego  sercem. A  g d y  w szyscy  
usnęli i gdy G abryel w yszedł po cichu d la  rozm a
wiania jak zw ykle przez okno ze swoją kochanką, 
A nna czując, żc on bardziej się je sz c z e  zasm u
ci a n iżeli ‘ ona, nic mu nie pow iedziała  co się 
stało; za przyczyn ę sw oich łez  i smutku nazna
czy ła  żądanie B astyana, które ją  mocno n ie

pokoi, gdyż jej rodzice m ogliby p rzystać na nie.
—  Twoi. rodzice, chcą cię w ydać za Andrzeja:

rzek ł G abryel. . . .  . . .
J a  go nie chcę; gniewają^ się na mnie i to

jest pow ód m ojego zmartwienia: od p ow ied zia ła
A nna. 1 ‘ (, r:. ,,si;

—  1 nie chcą żebyś p osz ła  za mnie?
—  Zaczekam y dopóki nie pozw olą .
  X cóż nam przyjdzie z czekania?
  N ie  rozłączym y się.
—  M am że być tym  krzyżem , do którego p rzy 

bijesz twoje życie i będziesz cierpieć? _
C ierpienie z m iłości, nie je st  cierpieniem .
—  B iedna Anno!
—  D op óty  nie trzeba litować się  nad kwiatem , 

dopóki nie oderw ą go od słoń ca  pod którem  żyje
—  Anno! a jeżeli będą ch cieli od łączyć cię od  

n ieszczęśliw ego , który z w szystk ich  w zględów  
nie należy do twojej rodziny, czy  zapom nisz  
o nim, czy  też b ędziesz mu stałą?

—  B ęd ę dopóty, dopóki i ty  b ęd ziesz  stałym; 
a naw et gd ybyś ty się zm ienił, ja  się m e zm ie
nię. A  ty G abryelu  czy  dochow asz twojej m iłości?

— Anno! m orze przybyw a i ubywa, k siężyc  
w zrasta i zm niejsza się, w iatr się  zmienia; lecz  
wiadom o ci, że m i ł o ś ć  moja je s t  g łębok a jak m o
rze, lecz  bez ubywania; w zn iosła  i sm utna jak  
k siężyc, lecz  bez zm niejszania się; czysta  i si na 
jak wiat.r, lecz bez zm iany.

W yp ad ek  ten mocno zasm ucił Gabryela; zw ró

cił w ięc uw agę na swoje położenie i obowiązki- 
Wcia<m jego m iłości dla A nny, n ie u derzyła  go ta 
m y ś l  S tr a sz liw a , że  biedny podrzutek m e m oże 
prosić o jej rękę. C iężkiej doznał zgryzoty, zw a
żając jak nieroztropnie p o łączy ł dolę swoją, z dolą

te" \vS k u tk u  tych bolesnych  myśli, chciał poznać  
urodzenie sw oje, a że w iedział, ze sam tylko J o se  
Sanczez m oże go w tym przedm iocie o sw .ec .c , 
p ostan ow ił udać się do m ego. S p od ziew ał się, 
że zd oła  w tym surowym  i obojętnym  w ład zcy  
jeero p rzyszłośc i, więcej w zbudzić zaufania, m zeli 
ci°którzy  o to go w ybadyw ali.

N astępnej n iedzieli ubrał się w najnow sze su 
knie i poszed ł do Araceny.^

L e cz  w przódy nim zajdzie G abryel do cz ło 
w ieka, z którym  tak pragnie rozm ów ić się  o uro
dzen iu  swojem , m usim y dać o nim w yobrażenie.
W p r a w d z i e  ty lu jes t  p o d o b n y c h  ludzi, ż e m e n o f f  -

go nie pow iem y czytelnikom . W  m a t e r y a l n y m ^  
cie, nowością je st  użycie pary i elektr^ ^ °  ’ ostaci 
ralnym zaw sze  napotykam y te. same i ^  
w rozm aitych ubiorach , kręcące się 
błędnem  kułku.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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tak  jes t  rozgałęziony, i do niego tak wysoko po 
łożone osoby należą., że władza nawet uw aża się 
za  słabą do przytłumienia go bez pomocy silne
go wojska.

K orrespondent podający wiadomość niniejszą 
twierdzi, że policya wie od kogo ma te szczegóły, 
że ta osoba najzupełniej na zaufanie zasługuje, 
oraz że je s t  w Ankonie skład broni tylko nie wie 
miejsca w którem się ta  broń znajduje.

Taki je s t  stan rzeczy w Ankonie, zkąd kieruje 
się całe powstanie, na  wybrzeżu Adryatyckiem 
i  wewnątrz kraju, jako to w Fano , Pesaro, Sini- 
gaglio, Osimo, Loreto, Recanati aż do M ucera-  
ta. Z tego powodu rząd  papiezki jak  najspieszniej 
p rzyw ezw ał wojska z P esa ro  P e ruz ia  i Rzymu, 
i  w marszach pospiesznych zdążają do Ankony. 
L e c z  wojska te nie są żadnem wspólnem ogni
wem połączone, i rząd nie może mieć w nich 
zaufania. Rzymianie zaciężnych A ustryaków  nie
nawidzą, jak  Szwajcarów dla rzezi w Peruzie  
spełnionej, zkąd ciągłe spory i bójki już  to 
z żołnierzami krajowemi, już  też z mieszkańca
mi. I  z iego powodu wątpić należy, ażeby woj
ska papiezkie wystarczyło na wtargnięcie do le- 
gacyi, a B óg  wie co nastąpi. W  nocy z 24-go 
n a  25 września zrobił się alarm w Rimini, rzuco
no się do broni, ruszono naprzód aż do Cattoli- 
ca, ale wtem nadszedł rozkaz zatrzymać się i 
nie przechodzić granicy. A larm  był fałszywy, 
gdyż tylko patrole rzymski i romański dały kilka 
s trzałów karabinowych.

W ieści puszczone o generale Kalbermatten 
, dowódzcy wojsk papiezkieb, jakoby się w missyi 

u da ł  do Tryestu, Wiednia, o tyle są mylne, że 
nie dowódzca, tylko brat jego, generał dymissyo- 
nowany wyjechał do W iednia podobno ze zle
ceniem, żeby nakłonić rząd  austryacki do dania po
siłków Papieżowi.

Generał Garibaldi wywiera wielki wpływ 
W ' Romanii, lud zbiega się gromadnie, i zaciąga 
się do jego szeregów.____________ (Ind. Belge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Bruxella , 5 'października. W krotce poznamy, jak  

korrespondent z P a ry ża  donosi, warunki wzglę
dem których s ięF ran cy a ,  A ustrya  i Sardynia zgo
dziły  w Zurich, a które stanowią instrum ent po 
koju. Nietylko już  w zasadzie wszystko jest um ó
wione, ais akt sam już spisany, tylko że przy 
odczytaniu onego na posiedzeniu plenarnem p o 
k aza ły  się niektóre miejsca nie zupełnie jasno 
zredagowane, a kiedy zażądano zmiany takowych, 
hr. Colloredo uznał, że tego bez zniesienia się z 
gabinetem wiedeńskim zrobić nie może. W y p ra 
wił więc natychmiast ku ryera  do W iedn ia  i jego 
pow rotu  tylko oczekują, aby na akcie pokoju po 
łożyć podpisy.

W szelako  gabinet wiedeński także oczekuje d e 
peszy  od księcia Metternicha, jeszcze w Biarritz 
bawiącego i częste odbywającego narady z hr. 
W hlewskim i dopiero za odebraniem takowej, b- 
stateczne udzieli instrukeye, skutkiem których 
podpisanie  aktu pokoju zaraz nastąpi. Tyle ogól
nie o doprowadzeniu do końca ważnego dzieła 
konferujących pełnomocników. Ciekawa tylko 
rzecz w jaki sposób rozwiązano trudności, a szcze
gólnie jakiemi środkami strony zawierające pokój 
postanowiły zapewnić wprowadzenie w wykona
nie wszystkich warunków wzajemnych ustępstw, 
tym dokumentem objętych.

Zdaje się nam, że E uropa, pomimo tego wiel
kiego kroku na drodze do zapewnienia pokoju, 
będzie w tern samem położeniu, w jakiem się 
.znajdowała przed  trzema, jeśli nie mamy powie
dzieć przed sześciu miesiącami. Bo jeśli prawda, 
że los krajów W łoch środkowych nic został roz
strzygnięty, jeśli dla tego, że warunki przyjęte 
w Villafranca są wprost przeciwne stanowi r z e 
czy, jaki się od owego czasu w rzeczywistości u- 
tworzył, czyż można sprawę W łoch uważać za 
ukończoną bez kongresu?

Wszystkie mocarstwa to przyznały, i każde 
z  osobna wyjawiło przekonanie, że potrzeba się 
zebrać  na kongres. Tylko z razu A us trya  sprze
ciwiała się takiemu kongresowi, jak  go inne m o 
carstwa proponowały, będąc niejako pewną, że 
żywa sympatya dla Włochów nie pozwoli jej o- 
siągnąć korzystnych warunków. Z tej jedynie 
przyczyny chciałaby do składu kongresu wcią
gnąć H iszpaniją, Portugalją  i Szwecyą. Z drugiej 
strony. Anglia bynajmniej kongresowi nie jes t  
przeciwną, tylko żąda aby wprzód pewną p rzy 
jęto zasadę i skreślono podstawę na której opie
rać się mają rozprawy.

_L ord  Cowley jes t  teraz w B iarritz ,  a chociaż

głoszono że tylko sprawa chińska tam  go po
wiodła, inni przypisują jego podróży zamiar zbli
żenia się A ng lia  do polityki francuzko-austrya- 
ckiej W ło c h  dotyczącej. A nglia  zbyt wiele na raz 
znajduje zajęcia. Sym patya narodu skłania j ą  do 
spraw y włoskiej, zagrożona władza każe myśleć 
o Indyach, obrażona duma nagli do ukarania 
Chińczyków , a obawa u tracen ia  korzyści, zniewal 
do baczności na zamiary H iszpanii  w rozpoczy
nającej się wojnie z Marokkiem.

Niemcy są polem rozwlekłych walk gazeciar- 
skich, które, o ile sądzić można, skończą się na 
tem, że pozostanie tak  j a k  było dotychczas. Ogól- 
nem zdaniem  prezes rady ministrów saskich udał 
się do W iednia jedynie  w celu zbliżenia gab ine
tów berlińskiego i wiedeńskiego, co mu się też 
zapewne powiedzie.

Paryż, 6 października. W e d łu g  listu z Toulon, 
zamieszczonego we wczorajszej Patrie, eskadra tu- 
lońska otrzymała rozkaz, bez zwłoki być 
wą do odpłynienia. Nie potwierdza się też wiado
mość, że papież odesłał ambassadorowi sardyń 
skiemu paszporta .

Bukarest, 4 października. W czora j  odczytano 
tu  publicznie ferman sułtański nadający księciu 
K uza , inwestyturę na hospodarstwo wołoskie, 
takież odczytanie fermanu na hospodarstwo 
mołdawskie tegoż księcia, miało miejsce w Ja s -  
sach zeszłej soboty.

Londyn, 5 października. Czytamy w Morning Post, 
że H iszpania  zapewniła  Anglię i Francyę, że nie 
szuka powiększenia granic swoich posiadłości, 
Times zaś sądzi, że wyprawa m arokańska może 
przynieść uszczerbek sprawom Anglii. Dla tego 
Morning P ost powiada, że Anglii wiele na tem 
zależy, aby wojna pomiędzy H iszpanią  a M aro 
kiem, nie nastręczyła pozoru do powiększenia 
kraju.

Londyn, 5 października. W iadomości z Buenos- 
A yres potwierdzają, że przygotowania do wojny 
wciąż trwają. Z New-Yorku donoszą, że jenerał 
Miramon przygotowuje wyprawę na Y era-C ruz , 

że się już względem pożyczki ułożył. Ceńy ba
wełny spadają.

Paryż, 5 października. Zebranie się kongresu 
w Paryżu  albo Bruxelli, jes t  już  rzeczą pewną.

Paryż, 4 października. Cesarz F rancuzów  i ce
sarzowa niezawodnie 10 b. m. opuszczają B iarritz , 
a nazajutrz przybędą do Bordeaux, gdzie na ich 
przyjęcie wielkie przygotowują uroczystości.

M adryt, 2  października. Termin od rządu  h i
szpańskiego, cesarzowi marokańskiemu zakreślony 
do zadosyć uczynienia żądaniom Hiszpanii, u p ły 
wa z dniem 15 b. m., gdy jed n ak  wysłany do 
F ez  kuryer nie może przed  18 powrócić, przeto 
główny dowódzca otrzymał rozkaz nie rozpo
czynać kroków nieprzyjacielskich przez 20 paź
dziernika. L iczba  wojska hiszpańskiego na d ra 
nicy M aroko wynosi 20,000, a ja k  Correspon- 
dentia autugrafa mniema, marszałek 0 ’D onnel za 
pewne sam obejmie naczelne nad tóm wojskiem 
dowództwo.

Medyolan 1 października. T a k  zwana Associazio- 
ne un ita r ia  italiana, wydała  odezwę aby naród 
na jeden  milion sztuk broni palnej podpisał sk ład
kę. K ró l  W ik to r  Em anuel przybędzie 7 paździer
nika do Medyolanu, a 11-go b. m. u d a  się do 
Genui.

(Si. Anz. Mord. Ind . Belg.)

Kirgiz-Kajszyckich, przez E d w ard a  Ostrowskiego. 
G rodno 1850. P rzez  Leopolda  H uberta .— Marcin 
Studziński, karta  z historyi miasta Wilna, przez 
W ładysław a Syrokomlę. Wilno 1859.---Nasza zie
mia, przegrywka, przez W ładysław a Chodzkie-i 
wicza. P e te rsb u rg  1859.— D w óch rodzonych bra
ci, powieść przez Bibiannę Moraczewską. Poznań 
1859.—Piosenki Berangera, przekład Władysława 
Serokomli i W incentego Korytyńskiego. Wilno 
1859.— Rokiczana, dram a liryczna w trzech aktach 
przez J .  Korzeniowskiego do muzyki Stanisława 
Moniuszki, W arszaw a 1859: przez Kazimierza
Koszewskiego.—-Kilka słów z powodu artykułu  c 
antylopach środkowej Azyi. P rzez  G. B .—Herbj 
rycerstw a polskiego przez Bartosza Paprockiego 
zebrane i wydane R. P . 1854, wydanie Józels 
Turowskiego. Kraków  1858.— A uto-da-fe , korne- 
dya w jednym akcie. Szczęsna. Powieść Cyprya- 
na iSorwida. Pe tersburg  1859.— Rozmaitości list M- 
K s. Sarbiewskiego do Kazim ierza Leona Sapiechy 
pisarza W . Ks. L . — Wiadomości z nauk: o pe
wnym wzorze na bryłowatość graniastosłupa ścię- 
tego, podanym przez p, professora G ru n er t  z# 
nowy, przez A. i  .— K ron ika  bibliograficzna.—- 
Wiadomości literackie.— Dostrzeżenia  meteorolo
giczne za  miesiąc sierpień r. b.

Zeszyt pamiętnika Religijno-M oralnego za mie-| 
siąc październik obejmuje:

Zapiski ś. p. J a n a  Chodźki. O niektórych ko
ściołach na Litwie (dokończenie). -  O bchód in- 
gressu  odbytego w dniu 24-go lipca 1859 roku, 
przez J W .  Józe fa  M ichała  Juszyńskiego  b isku
pa Sandom ierskiego, do kościoła katedralnego W 
Sandom ierzu .— K azanie  miane w czasie Summy, 
celebrowanej przez J W .  b iskupa w dniu jego in- 
gressu, w kościele katedralnym  w Sandomierzu, 
przez ks. Melchiora Bulińskiego. K orresponden- 
cye. I. Z L ędu  w dyecezyi K ujaw sko-K aliskiej .— 
II . Z Lublina  dnia 3-go lipca 1859 roku .—I I I .  
Z Archidyecezyi gnieźnieńskiej. — Rzuk oka hi
storyczny na upłyniony rok 1858 pod względem 
administracyjnym i spraw duchownych: — K ro n i
ka kościelna i rozmaitości: z W arszaw y ,— z L u 
blina.— z Częstochowy.— z P e te rsb u rg a ,—  z za 
granicy.— Ojciec szubieniczny (G algen-Pater)  w 
B urghausen .— K siądz katolicki.—Kościół R edem 
ptorystów w Rzym ie.

Zeszy, Biblioteki W arszawskiej za miesiąc p a 
ździernik r. b. obejmuje:

Podróż  bezimiennego księdza francuzkiego do 
Polski za króla. J a n a  Sobieskiego przez Ju liana  
Bartoszewicza .— Przegląd  krytyczny rozporządzeń 
tak zwanego S ta tu tu  W iślick iego ,"podług  p rzed 
miotów ułożony, z uwzględnieniem poprawnej 
wersy i w dziele p. Z. A. Helcia podanej i z o- 
cenieniem zdobyczy naukowych przez jego b ada
nia osiągniętych: napisał A leksander hr.S S tad n i
cki (ciąg dalszy). — O ptakach drapieżnych w K ró 
lestwie Polskiem, przez W ładysław a Taczanow
skiego.—P odróż  dokądkolwiek, przez Józefa  K o 
rzeniowskiego.— K ronika paryzka literacka, nauko
wa i artystyczna. L is ty  z P a ry ża  Torqua tta  Tas- 
sa. H is to rea  S a in t - J u s ta .— D oroczne posiedze
nie akademii nauk moralnych i politycznych,_
W ystaw a  fotografii.— Wiadomości l i te rack ie .— 
Poezya. Demon poemat Lermontowa. P rzek ład  
W ł. Sadowskiego.— K ronika  literacka. Sceny z ży 
cia koczującego, przez E ugen iusza  Żmijewskiego 
tomow 2. W arszawa 1859.— Opis podróży do 
Australii i pobytu tamże od roku 1852 do 1853, 
przez Sew eryna Korzelióskiego, tomów 2. K ra -  
ków 1858.— Listy  z podróży odbytej do stepów

O G Ł O S Z E N I A

KSIĘGARNIA
S K Ł A D  N U T  I P A P I E R U

Maurycego  O r g e l b r a n d a  w Wilnie.
Utrzymuje ciągle znaczne zapasy tak  krajowych ja k  

zagranicznych dziel w  różnych językach i we wszystkich 
gałęziach, liczny dobór Nut Mapp AtlaSÓW i g lobusów 
jeograficznyeh; przyjmuję prenumeratę na pisma perjo- 
dyczne, iurnale mód krajowe i zagraniczne i na żąda
nie wszelkie  zapisy usku teczn ia  w krótk im  czasie. R o z g a 
łęzione s tosunki handlowe, zaopatru ją  często powyższy 
zakład we wszystkie  nowości l i terackie i muzyczne, wnet 
po ogłoszeniu ich przez wydawców i niezwłocznie takowych 
dostarczaćobowiązu je  się, po cenach najprzystępniejszych 
książki krajowe po cenach miejscowych, zagraniczne po 
takichże, z doliczeniem kosztów t ranspor tu ,  Nuty zaś b ez  
wyjątku czy w kraju czy za granicą  wydawane, po cenach 
miejscowych różniących się  od Wileńskich od 2 0 — 25 k.  
na  każdym rublu .  Drukowane katalogi książek i nu t  znaj- 
dujących się w powyższym zakładzie, p rzesyła ją  się bez 
p łatnie  do miejsc wskazanych. W  miarę przybywania no
wości, dodatki  katalogów ukazują się. Zapisujący z pro- 
wincyi książek na r s .  10 albo nu t  na rs.  5 kosztów p r z e 
syłki nie ponoszą; przy znaczniejszych par tyach  korzy
stniejsze warunki. N a  miejscu, kupujący w mniejszych 
partjach, zyskują odstępstw a  kosztom pocztowym wyró- 
wnywające, a przy większych partjach  tak  j a k  zwykle ko 
rzystn ie jsze  warunki.  Pos iada jący  rzadkości bibliografi
czne szczególniej z X V I  i X V I I  wieku, ą życzący takowe 
zbyć lub na inne dzieła zamienić,  proszeni są o wiadomość 
i ceny, ja k o  też o śc isłe  objaśnienie, w jak im  stanie są  
dzieła do zbycia. Poszukującym  rzadkości,  księgarnia  o- 
fiaruje pośrednictwo. D la  wygody korrespondentów swoich 
taż księgarn ia  stale  u trzym uje  zapasy Strun prawdziwie 
włoskich, Kalafonii paryzkiej,  Papieru biurowego i l is to
wego od najwykwintniejszych gatunków angielskich i fran
cuskich do zwyczajnego na codzienny użytek. Pos iada  nad 
to Maszynkę do suchych (en relief) odcisków BiletÓW 
W izytowych, l iter  początkowych i całych imion na pap ie
rze listowym i w tym celu zamówienia przyjmuje.

w Drukarni J.  Jaworskiego— Wolno drukować-
TEA TR W I E L K I .  Ju tro :  T ru b a d u r .

-Warszawa dnia 26 Września (8 Października) 1859 r .— Starszy Cenzor, F. Sobieszczatski.


